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Trzy złote za 24 gadziny
W ywiad A B C  z szoferami taKsówKowymi

Nr 299

Dostałem nominację na gpra- 
wozaawcę „z frontu pracy", więc 
zaopatrzony w wielki notes (gdyż 
o ludzkiej doli i krzywdzie wieie 
można pisać), w ędru ję , po uli­
cach stolicy.

„Z ło tav jesień, zimna i suro­
wa, jak naczelnik urzędu skarbo­
wego, i dmuchająca bezustannie 
gwałtownymi wiatrami, jax sa­
nacyjna prasa komunikatami, że 
coraz lepiej, —  panuje w całej 
pełni. Długi 3zereg taksówek cze­
ka na pasażerów, czeka na pracę, 
któiej coi az mniej. Ludzie cho­
dzą p.eszo, a w najlepszym razie 
tramwajem. Kapitaliści jeżdżą 
swoimi autami, albo ty ko „swo­
imi'1 taksówkami, obsługiwanymi 
przez „swoich" szoierów. Szuih- 
rzy drzem.ą, czytają tsiążki, ga 
zety i... czekają...

idę pod „Gastronomię".
Przy Nowym &wiecie tylko jed­

na taksówka i smętna dorożka z 
koniem i dorożkarzem Postój da­
leko, w głębi alei, prawie na w ia­
dukcie. To dla wygody pasaże­
rów, Którzy chcąc szybko jechać 
z N. Świata muszą odDywać zdro­
wotny galop do postoju.

„Po formie’*
Przy jednym z wozów otoi giup  

ka szeferow Dy3Kutują.
—  Co słychać? —  rozpoczynam 

„towarzyskim" zwrotem.
—  Zimę słychać. Z ;mno, jak 

diaoli, dlatego każay musi kupić 
przepisowy płaszcz.

—  Jakto, płaszcz na zimę?
—  A  no, musowo po formie. Nie 

przyjmą na lustracji, jak kto nie 
będzio miał płaszcza. Teraz 
ptaszci', a na lato pewn.e będa 
przepisowe kożuchy

—  Nie składaliście jakich od­
wołań ?

—  Kto miał skłaaac, ja  sam? 
Związki składały, ale jak zwykle 
po terminie i nic z tego. W  ogóle 
nic z tycn związków, dużo Krzy­
czą, a nic dla człowieka nie ro­
bią. Byle głupstwo, zanim się na- 
myś'ą, to, albo po terminie, albo 
juz Się nic me aa zrobić. A  tu 
ciągle są jakieś sprawy, ciągle 
cuś nas gryzie."

W  tej cłiwili zgodny chór gro­
madki _ skupionej koło irnut za­
czyna użalać się na ciężki los 
szofera taksówkowego. Mówią je 
den przez drugiego i każdy ma li­
tanię spraw pnnych i niewątpli­
wie dla niego ważnych, niewątpli­
wie przykrych w  jego egzysten­
cji.

—  Pomału, panowie, mam tyl­
ko jeden notes i dwa ołówki

„Strzelcy”
—  O panie, całe książki by o 

tym chyba napisał. Niedość, ze 
ogólnie nędza, to jeszcze są ta 
cy, co utrudniają nasze życie. To 
„strzelcy"...

—  Jakto? strzelcy1?...
—  Pan pewnie myśli, że to ta­

cy strzelcy, a to tymczasem szo- 
lerzy „strzelcy", co to celują, pa- 
rf.e, na pasażera. Taki gość, to 
tylko c ią g le  je źd z i tam, gdz ie  
czuje pasażera i w^ykrada kurs. 
Nie stoi przyzwoicie na postoju, 
tylko zajeżdża j łapie gościa. To 
największe draństwo, żeby cho­
ciaż policja chciała się tym za- 
jać i notować. Przyłapać takiego 
S trze lca  trzy razy i łup mu icarę 
administracyjną Odrazu by po­
mogło.

Niech pan przynajmniej napi­
sze, żeby publiczność nie korzy 
stała z usług „strzelców", tylko 
brała zawsze przyzwoitego szofe­
ra z postoju.

I Zrobione.

24 goazmny „dzień” pracy
—  A z  tymi postojami, to te". 

Wiązi pan, jak my tu stoimy 
z daleka od centrum. Woino tyl­
ko po jednym wozie stać i „a:tim 
człowiek podjedzie, to już „strze­
lec" złapie kurs. Tc samo w al 
Jerozolimskich, przy Brackiej i 
przy Kruczej. Skasowali nam po­
stój na pl. 3 Krzyży, a to wszyst- 
ko przeważnie przez dorożkarzy 
C :ągle z n.mi jakieś awantury 
Wspólne postoje są nie do wy 
trzymania. Samochód może stać 
cały dzień oez poruszeń'a. a koń, 
jeszcze bez opieki, j<jk mu się coś 
przyśni, to zaczyna sam jechać, 
naprzód, albo cofać się do tyłu, 
zagina nam biotniki, odrapuje la ­
kier z wozu; r.ie dość, że czło­
wiek ledwo 3 zł na dzień zarobi, 
Ło je szcza musi ciągle coś remon­
tować.

—  Tylko 3 zł zarabiacie dzien­
nie?

—  3 zł jeśli się jeździ na w ła­
snym wozie, ale jak na zmienni­
ka, to najwyżej 2. [ tc trzeba pra­
cować 24 godzinyVnie eak, jak in­
ny, co swoje zrobi w biurze czy 
fabryce i potem ma spokój Z ta­
kiego zarobku trzeoa urzyrnać ro 
dzinę. Amortyzacja, garaż, podet- 
ki, zjadają dzienny zarobek. Żeby 
chociaż benzyna była tańsza, toby 
nam ulżyło. Teraz 10 1'trów ko­
sztuje 4.50, a do tego do chodzi je­
szcze oliwa, smary itp. O i czasu 
do czasu trzeóa zmienić jakąś gu­
mę i chociaż są polskie opony 
„Stomil", to tak samo kosztują, 
jak zagraniczne, dla nas, najlicz­
niejszych konsumentów, jeszcze 
za drogie.

—  A  jak długo taki wóz (usiłu ­
ję mówił fachowo) może cho­
dzić?

—- Na lustracji wszystkim dali 
koncesje do kwietnia 1938, a po 
tem... potem pójdziemy chyba 
na roboty publiczne.

„Ubezpieczenia”
—  Nie macie żadnego zabez­

pieczenia przyszłości, żadnych u- 
bezpiccztń?

—  Mamy, ale mc nie dają, a 
tylko zdzierają z nas skórę. Jed­
ni są ubezpieczeni w Zw. Właśc- 
Dorożek Samoch. i płacą 11.23 
miesięcznie, a drudzy w  T-wie 
„Patria" przez P. P- S. C. K. W  
—  zł 10.50 miesięcznie. To już na 
prawdę wyzysk, który nas gnębi, 
i niech pan o tym napisze. A obok 
tego różne składki, fundusze dro­
gowe, lustracje, remonty, ledwo 
się wegetuje. Mamy kilka związ­
ków, ale one mc nie robią, tu 
trzeba innej rady, trzeba inaczej 
wszystko w  ogóle urządzić, to i 
nam będzie lepiej.

—  Nd I... „nasi"
—  A  żydzi?
—  Jest tego i u nas pełno. 

Niech pan tylko pojedzie gdzieś 
na NalewKi, to tam nie ma mo 
my, żeby dostać kurs. Najpierw  
zajrzą człowiekowi w twarz, czy 
„swój", a potem dopiero S iada ­
ją. M ają przy tym i do tego' tak- 
torow t. zw. naganiaczy, kTórzy 
wyłapują pasażerów i sprowadza­
ją  do umówionego wozu. A  w 
śródmieściu, jak zobaczy, że czło­
wiek.czyta „A.. B. C “, to taki je­
den z drugim, za nic nie wsiądzie. 
Wczoraj miałem taki wypadek, to 
odskoczył od wozu, jak oparzony 
Nie jest nam łatwo...

Rzeczywiście nie jest łatwo. Za 
24 godziny pracy, albo podczas

D z i e c i ń s t w o  C h o p i n a
A u d y c ja  ra d io w a

Wśród pełnej miłości, kultui, i sta demu, p>rw zorzędne towarzystwo,
rannosci atmosfery wzrastał mały 
Chopin Zarow” o niezwykL prawo 
cha.akter ojca jak artyzm i subtel 
ność matki wpływały na młodego 
Frycka bardzo dodatnio. Kochający

w kiorym Chopin wzrastał umożliwi­
ły mu w przyęitości nawiązanie sto­
sunków towarzyskich z najwyżej po­
stawionymi sferami. Wywczasy let­
nie na wsi otworzyły młodemu chłop

upału i kurzu, albo deszczu, czy 
mrozu, najwyżej 3 zł.

Chowam do kieszeni ciężki od 
szoferskLj doli notes, aby z tej 
szpalty zaapelować ao wszyst­
kich, którzy w swoim maleńkim 
zakresie (a  może i w wielkim) 
mogą pomoc szoferowi taksówko- 
w7emu, będącemu przecież jednym 
‘i. pionierów tak modnego dziś na­
sila motoryzacji.

Es. I k.

Józef Szigeti w :iiharn> w,
Pierwsze wykonanie „Koncertu” Kondrackiego

W  ubiegły piątek po dłuższej 
przerwie, znowu usłyszeliśmy w 
Filharmonii jednego z najlep­
szych na świecie skrzypków, Jó­
zefa Szigetiego. W j konał on 
„Koncert skrzypcowy" beethove- 
na oraz parę bisów, porywając 
licznie zebraną publiczność swą 
wspaniałą grą, w której nie w ia­
domo, co jest oardziej godne po­
dziwu, czy nieskazitelna i nie­
zwykle precyzyjna technika, czy 
przedziwnie miękki i ciepły ton, 
czy też głębia i szlachetna prosto-

Z uroczystości w ojsko w ych  w G ru d z ią d zu

Przekazanie sztandaru szkoły podchorążych w  Grudziądzu przez 
starszy, ustępujący rocznik, młodszemu roczniKowi szkoły.

Urabiał wspułwinnj ch w więzieniu
Z ezn a n iu  św ia d k ó w  w  proces>e la d a m s k im
W  dalszym ciągu procesu ra- chadzki więziennej osk. Krzysz- 

domskiego o nadużycia w Urzę- toforski, który przebywał wraz z 
dzie Skzroowym zeznają swiad- czterema innymi podsądnymi w  
kowie. Zeznania ich dostarczają więziejiiu prewencyjnym w ubec- 
materjału do scharakteryzowa- nej sprawie i prosił go, aóy za- 
nia sylwetek moralnych oskarżo- wiadomił osk. Paszkowskiego, że 
nych. Jeden ze świadków, A. Krzysztoforski wszystkie zarzuty 
Szwarc, inspektor II wydz. kielec przeciw niemu cofnie, 
kiej Ilzby Skarbowej zezrtaje, że 
oskarżony Krzysztoforski opo­
wiadał mu, że wy_wiozt z Rosji 
znaczną gotówkę, zarobioną na 
dostawach wojskowych i nabył 
za n.< majątek na Kresach Za-,„stwo, zaś według stwierdzenia

Dużo wesołości na salę wno­
szą zeznania św. Jana Pawliny, 
który odcierpiał według jego za- 
znań dwukrotnie karę więzienia 
za paserstwo i usiłowane zabój-

chodnich. Z powodu trudności in- 
tabuiacyjnych Krzysztoforski 
sprzedał ten majątek i nabył in­
ny w Miechowie.

N a  tle zeznań świadka wywią­
zuje się dyskusja, z której wyni­
ka, że świadek był w  posiadaniu 
doniesienia starosty na Krzysz- 
toforsKiego, albowiem z treści 
sprawozdania złożonego dyr. Iz­
by widać, że niewątpliwie znał 
treść doniesienia. N a  pytanie 
prokuratora, co do osobistych 
stosunków z Krzysztoforskim, 
świadek określa je, jako koleżeń­
skie, a następnie wymienia miej­
scowości do których wyjeżdżał z 
Krzysztoforskim na t. zw. suptr- 
rewizje, oraz w  celach towarzy­
skich.

Św. Roman Mandryk, odsiadu­
jący karę 6-letniego więzienia za 
przynależność do ukraińskiej 
partji narodowej, doprowadzony 
na salę z więzienia opowiada, że 
w drugiei połowie maja 1935 r. 
przystąpił do mego podczas prze-

proKuratora był czterokrotnie ka­
rany więzieniem. Pawlina pełnił 
w więzieniu z amatorstwa funk­
cje cyrulika... Goląc osk. Pasz- 
K o w s la e g o  i Kozerawskiego, usły­
szał od nich użalanie się, że sie­
dzą niewinnie za Krzydztofor- 
skiego. świaaek uwiadomił o tym 
Krzysztoforskiego, który ckazał 
wówczas... skruchę.

Po wyjściu z więzienia świa­
dek uw iadomił o tym rodziny 
Paszkowskiego i Kozyrawskiego. 
Sposób wyrażania się świadka i 
odpowiedzi na pytania prokurato­
ra wywoływały śmiechy na sali. 
Pozostali świadkowie nie wmieśli 
nic nowego do sprawy. W  sobotę 
zakończono przesłuchanie świad­
ków, w poniedziałek nastąpią 
ekspertyzy biegłych. We wtorek 
prawdopodobnie będzie przerwa, 
a we środę mówić pędzie prokura­
tor.

Zakończenie procesu przewi­
dywane jest na sobotę 25 b. in., 
poczym nastąpi ogłoszenie wyro­
ku.

UbezpieŁzalnia ma dużo czasu
a tymczasem chorzy um ierają

Donoszą z Lodzi o nowym wy­
padku skandalicznego traktowa­
nia chorych Drzez Ubezpieezalnię 
Społeczna. Oto niejaka Antonina 
Kupisz, je d z ą c  z ie m m a K i, posnę­
ła duży kawałek tak nieszczęśli, 
wie, że utKwił jej w przeiyku.

Kooieta zaczęła się dławić i mą z 
wezwał najpierw pogotowie Czer­
wonego Krzyża, następnie pogoto­
wie miejskie, wreszcie pogotowie 
Ubezpieezalni.

Przyjazd karetki Ubezpieczał ni 
opóźnił się prawie o godzinę i na 
parę minut przed przyoyciem le­
karza Kupiszowa zmarła w strasz­
nych męczarniach.

Lekarz Ubezpieezalni ograni­

czył swe czynności do stwierdze­
nia zgonu.

Wypadek ten wywołał wśród 
mieszkańców całej dzielnicy wiel 
kie oburzenie, bo godzi się pod­
nieść, że drogę z Ubezpieezalni 
do mieszkania Kupiszów n eżna 
przebyć w ciągu 4 do 5 minut!..

rodzice szybko zorjentowali się w ta- ;u serce i uszy na piękno muzyki iu- |
lencie muzycznym syna i stworzyli 
mu jak najkorzystniejsze warunki 
dla rozwaju nieprzeciętnych zdolno­
ści. Obaj nauczyciele Chopin' Zyw 
ny i Elsner dokładali wszystkich sił, 
by dać uczniowi maximum swych 
wiadomości: kulturalna atmosfera

Powesił sę na krzyzu
Na cmentarzu Rossa w Wilnie, na 

iednym z krzyżów nagrobnych zna­
leziono wiszące zwtoki 2 7 letn'egc 
bezrobotnego Zygmurta Czerniaka, 
który popelti.l s imobójstwo.

dowej, która miała stać się w póź­
niejszym rozwoju elementem o za­
sadniczym znaczeniu. Piękne lata 
dziecinne pozostawiają głęboki ślad 
na całym późniejszym życiu, stają 
się źródłem wspomnień 1 tęsknot doj 
rzałych lat geniusza.

O tej epoce życia Chopina, o jego 
lai ach dziecinnych mówić będzie w 
radio dn. 28. 10. godz. 21.0u znany 
literat Witold Hulewicz. Bedzie to

G ro ż ą  b o jó w k a m i
Starcia na Uniwersytecie Warszawskim

Jak wiadomo, polska młodzież 
akademicka ustaliła na wszyst­
kich wyższych uczelniach poi 
skich, że żydzi na wykładach i 
ćwiczeniach siedzą na osobnych 
miejscach po lewej stronie sali. 
Ponieważ żydzi nie chcą się za

druga z rzędu audycja lifceracko-mu- ( stosować do postulatów młodzie- 
zyczna z cyklu „Opowieści o Chopi- j £y polskiej, dochodzi na tym tle

do ciągłych starć. Ostatnio na 
wydziale medycznym U . J. P . na

nie-. ?- polonezy młodzieńcze Chopi­
na odegra w czasie audycji Stani­
sław Szpinalski.

wezwanie młodzieży polskiej, ży 
dzi odpowiedzieli wyzwiskami 
Doszło do starć, w ^zasie których 
kilku żydów poturbowano. Wśród  
rozjątrzonych żydków najbardziej 
wyróżnił się Ajzenbtrg stud. II 
roku medycyny, który groził To- 
lakom hojowką „Makkabi"

Na S. G. G. W. żydzi prowoka­
cyjnie zajmują miejsca po prawej 
stronie sali.

ta w^yrazu. ““„Koncert skrzypco­
wy" eden z najpiękniejszych u- 
tworów Beethovena miał w Szige- 
tim odtwórcę naorawdę idealne­
go. Umiał on z niezwykłą przeni­
kliwością artystyczną wydobyć z 
tego dzieła całą jego saupioną u- 
ezuciowość, umiał ją  podać z 
wielką prostotą, powagą i szcze­
rością-

Koncert piątkowy zawierał je­
szcze jedną sensację: pierwsze
wykonanie „Koncertu na orkie­
strę" Michała Kondrackiego. Mło­
dy tea rasowy kompozytor polski, 
ma jUż na polu symfonicznym do­
robek wcale obfity w którym po­
kaźne miejsce zajmują utwory, 
związane z polska muzyką ludo­
wą. „Mała symfonia góralska", 
„Suita kurpiowska", opera „Po- 
pieliny" stanowią główne etapy 
te j. twórczości folklorystycznej. 
Do grupy tej zaliczyć można rów­
nież najpopularniejszy dotycn- 
czas utwór Kondrackiego, za któ­
ry dostał on nagrodę olimpijską: 
suitę „Żołnierze", opartą na mo 
tywach piosenek żołnierskich.' W  
ostatnich latach skłania się jed­
nak Kondracki ao „muzyki czy­
stej", zaimuje się formami nie- 
programowymi. Wyrazem tej ten­
dencji, zaznaczonej już w mło­
dzieńczej „Particie", jest „Kon­
cert fortepianowy" i wykonany 
właśnie w piątek „Koncert na or­
kiestrę". Jest to dzieło o przejrzy­
stej koncepcji, oparte na tema­
tach, Jak zawsze u Kondrackiego, 
zwartych i jędrnych, barwnie i 
soczyście zinstrumentowane. Po 
zwięzłej i bardzo jasnej w budo 
wie pierwszej części, następuje

„romantyczna" część druga, w  
której przychodzą do głosu sto­
sunkowo rzadko u Kondrackiego 
występujące momenty uczuciowej 
zadumy. Piękna lima meloayjna 
tej części ma sz'achetny rysunek 
i przepojona jest głębokim napię­
ciem emocjonalnym. Gzęśc ł rze- 
cia —  to typowy dawny Kondrac­
ka Żywiołowa rytmika, olśniewa­
jąca instrumentacja, jędrność te- 
maiów (z  których jeden, w posta­
ci itylizowairej przypomina popu­
larny motyw „Pije Kuba do Ja­
kuba") i nieokiełznany tempera 
ment. Zarzucić tej części mo na 
chyba tylko to, że jest trochę za 
długa i to osłaDia nieco efekt,

Z żywiołowością kompozycji 
sprzymierzył się południowy tem­
perament odtwórcy, znanego jut  
w Warszawie dyrygenta jugosło­
wiańskiego Lovro M ataoć‘a. Pro 
wadził on „Koncert" Kondrackie­
go w sposób naprawaę porywają­
cy, wydobywając z orkiestry fii- 
harmonicznej niezwykłą pełnię i 
barwność brzm.ema,

Program koncertu piątkowego 
zawierał pozatem jedną z najpięk­
niejszych symfonii Moza-ta 
(g-m oil), znaczy ODrazek symfo­
niczny P. Dukasa „Uczeń czarno­
księżnika, oraz utwór kompozyto* 
ra jugosłowiańskiego 1 Gotovac'a 
pt. „Kolo". Ten poemat symfoni­
czny, oparty na tematyce ludowej 
jest dobrze zrobiony, solidnie zin­
strumentowany, w doborze jed­
nak tematów ludowych i ich prze­
tworzeniu zdradza brak gustu, 
dzięki czemu niektóre miejsca 
wypadły zbyt banalnie.

Zastępca

„Dzień triumfu” żydo-komuny
K io  apraw uje  rząd  du»* w śró d  ż y d o s iw a ?

Prasa polska przedrukowuje 
często z żydowskiej prasy żargo­
nowej i nie-żargonowej rożne „lo­
jalne" deklaracje różnych żydow­
skich stronnictw —  mało kto atoli 
zada scbie pytanie, jak też w rze­
czywistości przedstawia się opar­
cie tych wszystkich * „Agud", 
„Mieruch. ,Hnuchchuh‘ów“ etc. 
we własnymi społeczeństwie. Tym 
czasem szereg faktów wskazuje 
na to, że istotny rząd dusz naj­
szerszych mas żydowskicn coraz 
bardziej przechodzi w ręce komu­
nistów i ich specyficznej, żargo­
nowej odrmany —  „Bundu". 
O rozmiarach tego ostatmego 
świadczą choćby niedawne wybo 
ry do kahaiow —  ostatni zaś 
dzień propagandy prasy bundow- 
okiej —  11 b. m. —  „Naje FoikS' 
cajtung" słusznie nazywa (nr. 
304j swym „dniem tryumfu",

W  dniu tym „Naje Folkscaj- 
tung" rozeszła się w ilości 150000

egzcmpiarzy —  obecnie redakcja 
d ą ż y  do utrzymania tej cyfry ja ­
ko stałego nakładu; tak więc or­
gan Bundu kroczy na czele całej 
prasy żargonowej, dorówny wując 
najpoczytniejszym dziennikom 
polskim; aoaac trzeba, że nakła­
dy syjonistycznych „H ajut" i „M a*  
ment" nie przekraczają 30.000'?' 
„Nasz Przegląd," bije jeszcze 
mniej.

Oczywiście, nie oznacza to, py 
me-socjalistyczne ugrupowania 
żydowskie stanowiły quantit£ 
negligeabie —  ważne jest atoli 
że wpływ swój na ma3y żydow- 
skie “ utrzymać mogą jedynie 
wchodząc w kompromisy z poli­
tycznym nastawieniem tych mas, 
reprezentowanym przez stron­
nictwo, głoszące wywrotowo-spo- 
łeczne hasła, nadto zas nastrojo­
ne skrajnie wrogo wobec wszel 
kich koncepcyj emigracji żydów 
z Polski.

'oglosKi o ślubie Kiepury
z Martą Eygerih

W Sosnowcu rozeszła się pogłoska, 
iż Jan Kiepura ma wkrótce przybyć 
do Katowic w towarzystwie znanej 
aki^rki filmowej Marty Eggerth, aby 
wziąć z nią ślub Znakomity śpiewak 
zameldował się już podobno w Kato­
wicach za pośrednictwem swoich zna 
jomych, aby w ten sposób uniknąć

s_;regu formalności i pizyśp.eszyć 
ilub. To imo miała uczynić Marta 
Eggert. Od tygodnia bawi już w Ka­
towicach matka Jana Kiepury, co ró­
wnież łączą z fantem bnskicn jego 
aślul n. —  Mioda para wyjedz-e po 

ś’ubie do ruynicy, gdzie zamieszka w  
hotelu, będącym własnośc.ą Kiepury.

T r a g ic z n y  w y  p a d e k
na Kopami „Eminencja1

W  podziemiach kop. „Eminen­
cja" w Katowicach zdarzył się 
nieszczęśliwy wypadek górniczy, 
który pociągnął za sobą 2 ofiary. 
Skutk em niespodziewanego ober­
wania się węgla, zostali zasypani 
zwałami pracujący przy jednym 
z przodków dwaj ładowacze —  29 
letni Józef Labus z Katowic - Za­
łęża, żonaty ojciec dwojga dzie­
ci i 29-leti.i Paweł Kraemer z M i­
chałkowie również żoitaty i ojciec

i*

dwojga dzieci. Towarzysze pracy 
natychmiast wydobyli ich z pod 
zwrnłów, przy czym okazało saę, ze 
Lubas doznał złamania kręgosłu­
pa i nogi, a Kraemer złamania 
prawego uda i męzkich ran g»o- 
wy. W  wyniku odniesionych onra- 
żeń Labus w dwie godziny po wy­
padku zmarł w lecznicy Brackiej 
w Katów cach. Stan Kraemera 
jest ciężki, jednak lekarze mają 
nadzieję utrzymania go przy ty­
ciu.

R o b o t n i c a  w  s p o d n i a c h
w y w o ła ła  strajk o icu p acyjn y

W  jednej z fabryk włókienn.czych 
w Białymstoku mai miejsce w tvcb 
dnlact zatarg o niezwykłej przyczy­
nie. Miano vicie jedna z robotnic przy­
była do pracy w spodniach. Wśród 
kuleżanek wywołało to oburzenie, a 
jeden z majstrów kazał jej spodnie 
zdjąć. Kiedy robotnea odmówiła sta­
nowczo tumu żądaniu, majstrowie 
zwrócili się do właściciela fabryk 
który eksce"trycznej robotnicy wymó­
wi! pracę Wtedy n:eoczek wanie ro­
botnicy i koleżanki wydalonej ujęli 
się za ną i sprowadzili ją z powro­
tem do fabryki. W  rezultacie doszło

do strajku okupacyjnego Interwencja 
inspektora pracy nie odniosła skutku.

40-lecie szkoły
m . Ronta^em

Z okazji 40-lecia szkoły im. Ron- 
talera odbędzie się dziś uroczysty 
obchód, który rozpocznie Sie uroczy­
stym nabożeństwem w kościele św. 
Barbary na Koszykach, o godz y-ej 
poczem nastąpi otwarcie zjazdu. Po 
przerw ie nastąpi wznów ie.nic uroczy­
stości o godz. i.6. Zamknięc.e zjazdu 
nastąpi o godz. 19.


